Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
Kraków, 17. maja 1925. 


Nr. 20. 


„Ą WYŁ” WOŁA nA © 


ra 


IEDZIELNY 


ILUSTROWANY TYGODNIK KATOLICKI. 


m =. 
ZAMAWIANIA OWOCOWA E ZMMONOAMOMAMAIWIUMANADONANDANIONANIKUNMAOWOWNNUNU 


EMO NOOO OOOO WWL ELYLUJ u e É] = 
Z Przedpłata wynosi: = 2 Redakce idAdmimistracia: E 3 Ceny ogłoszeń: £ 
5 m caly rok 7 zi., na pół roku 3:50 zł., na miesąc 60 gr. EjyniE BREE PE ul Y SIE Sara strona 120 zł — pół strony Gu, $ 
H Numer pojedyńczy 15 groszy. ZE mot = M m. w o S8 n Ío = 
5 Redakcja rekopików nie semea gg Kraków, Sienna 5. ype Z jędnótymowy wierszami rasy, E 
O pieczętowan ew Ski saind E „ Nr. P. K. O. 404.712. NE 500jo drożej = 
n F Fann nna aa aE MMOMIATYMYTNONOH 


UTT 
— Z ZZ 


Religijne posłannictwo człowieka świeckiego. 


(I. Pogłębiajmy katolicyzm.) 


Obowiązek pogłębiania katolicyzmu nie może 
jednak spoczywać na samym tylko — księdzu. 
W dawnych wiekach, gdy w szerokich warstwach 
panował głód Słowa Bożego, gdy wiara była go- 
rąca i kapłaństwo w wielkiej powadze, ksiądz 
wszystkiemu podołać mógł względnie łatwo. Mógł 
wziąć na swoje barki służbę Słowa, głowę swą 
otoczyć aureolą świętości i pociągać do .siebie 
setki tysięcy, które do niego garnęły się dobro- 
wolnie — i mógł wystarczyć sam. Sam znaczył 
tyle, co tysiące, 

Dziś ezasy się zmieniły. Głód Słowa odczu- 
wają dziś jedynie — najmniejsi, maluczey, co 
każdy nerw mają przepojony Bogiem i każdem 
tchnieniem zwracają się do Chrystusa. Reszta, 


a stanowią ją miljony, głębszego czucia religij- - 


nego nie posiada i powagi kapłaństwa nie tylko 


nie chce uznać, lecz powadze tej nawet w rze- 
czach religijno-moralnych jest często przeciwną. 
Dlatego też, aby do tej reszty dotrzeć, zagadnie- 
niami religijnemi ją zająć i uczuciem religijnem 
natchnąć, muszą kapłaństwo niejako przejąć na 
siebie i sprawę Boga uznać za swój obowiązek — 
ludzie świecey. Rola ludzi świeckich, ludzi o wy- 
jątkowo wielkiej wierze i o wyjątkowej czysto- 
ści obyczajów, jest dzisiaj, gdy chodzi o pogłę- 
bienie katolicyzmu i o uratowanie przezeń ducha 
polskiego, wyjątkowo silna, a nawet wprost nie 
do zastąpienia. Dziś każdy katolik-Polak powi- 
nien być kapłanem, nie ze święceń, lecz z ducha. 

Prawdę tę powinni świeccy zrozumieć, a im 
prędzej ją zrozumieją i im większa liczba jej się 
podda, tem lepiej dla nich samych i dla Polski. 
Jak po wszystkich kataklizmach historji, tak i po 
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ostatniej wojnie zauważyć można ożywienie reli- 
gijne, zwłaszcza wśród naszej inteligencji, oży- 
wienie to jednak nie jest jeszcze wezbraną rze- 
ką, która falami zalewa wszystko i tworzy nowe 
koryto życia. 
zaniedbań jest mnóstwo i pracy potrzeba ogrom - 
nie dużo, by złe, istniejące dotąd, naprawić. 
Religijność jest, jeśli można się tak wyrazić. do 
duszy polskiego inteligenta niejako doczeriona 
z zewnątrz, nie jest z duszą iego zrośnięta i w nią 
wcielona. Stąd też, aczkolwiek u wielu Polaków. 
zauważvć można dla idei religijnej zrozumienie, 
niema u nich dla tej idei entuzjazmu i zapału, 
idea ta do nich może nawet przemówić, lecz ni- 
gdy ich nie porwie i nie uniesie w niebiosa! 
Stan ten musi być koniecznie zmieniony. Zmia- 
nę tę zaś sprowadzić winni — sami ludzie świeč- 
cy. Zwłaszeza dla polskiej inteligencji otwiera 
się tutaj ogromne pole do działania. Musi ona 
wytworzyć wielki zastęp ludzi. przejętych apo- 
stolstwem swojego posłannictwa, którzy pogłe- 
bienie religijne wytwarzać będą przedewszyst- 
kiem u siebie samych. a potem, a raczej równo- 
cześnie z tą pracą nad sobą, promieniować będą 
na całe polskie społeczeństwo. Przenikną oni re- 
ligijnie duszę tego społeczeństwa, blaskiem wia- 
ry ją opromienią, miłościwemi skrzydłami katoli- 
ckiego życia obejmą, wejdą potem w tej duszy 
głąb, dotrą do jej najtajniejszych posad i tam ka- 
tolicyzm z jej naturą, z jej istotą, z nią samą 
stopią. Stanisław Zagórzański. 


Lwangolja na Niedzielę piata po Wielianocy 


zapisana u św. Jana w r. XVI. 


Onego czasu mówił Jezus uczniom swoim: 
„Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: Jeśli 
o co prosić będziecie Ojca w imię moje, da 
wam. Dotychczas o niceście nie prosili w imię 
moje. Proście, a weźmiecie: aby radość wasza 
była pełna. To wam powiadatem przez przy- 
powieści. Przychodzi godzina, gdy już nie 
przez przypowieści mówić wam będę, ale jaw- 
nie o Ojcu oznajmię wam. W on dzień w imię 
moje prosić będziecie: i nie mówię wam, iż ja 
będę Ojca prosić za wami. Albowiem sam 
Ojciec miłuje was, żeście wy mnie umiłowali, 
i uwierzyliście, żem ja od Boga wyszedł. 
Wyszedłem od Ojca, przyszedłem na świat: 
znowu opuszczam świat, ale idę do Ojca. 
Rzekli mu uczniowie jego: Oto teraz jawnie 
mówisz, a żadnej przypowieści nie powiadasz. 
Teraz wiemy, że wszystko wiesz, a nie potrze- 
ba ci, żeby cię kto pytał, Dlatego wierzymy, 
że od Boga wyszedłeś". 


Odłogiem leży wiele jeszcze pól,. 
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Drobiazgi fimo 

Kto małe rzeczy lekceważy, ten wielkich nigdy 
nie wykona. Kto dobrze nie pojmuje drobnych szeże- 
gółów obrzędów kościelnych, temu trudno hędzie 
wniknąć w bogate źródła liturgiczne. Przyglądając się 
księdzu, odprawiającemu Mszę św., łatwo zauważyć 
pewne ruchy głową, rękami i t. d. Cóż one znaczą? 

Ukłony i klękania, Ksiądz przy ołtarzu modli się 
imieniem wszystkich wiernych, jako ich przedsta- 
wiciel. Ile razy głową skinie, ukięknie, upokar”a się 
przed Panem Najwyższym, czyniąc poniekąd zadość 
za nadludzkie upokorzenia Zbawiciela w żłóbku be- 
tlejemskim, a zwłaszcza na drodze Knzyżowej. 

Ruchy rękami. Ręce złożone na piersiach są zna- 
kiem pobożności i prośbą, aby nas Bóg wysłuchał. 
Ile razy kończy ksiądz modlitwę przy Mszy świętej, 
lub przy udzielaniu św. Sakramentów, zawsze szłada 
ręce. Zaś podczas modlitw mszalnych ma ksiądz ręce 
rozłożone, co oznacza przyznanie się do nędzy, po- 
trzeby i ucisku tu na ziemi. Ksiądz trzyma ręce roz- 
łożone w kierunku niebios, na znak, że stamtąd spo- 
dziewamy się pomocy i ulgi. Wiemy, że Mojże:2 tak 
się modlił na Górze za walczących na równinach 
żydów: Salomon podczas konsekracji świątyni jero- 
zolimskiej także się modli w ten sposób; święty 
Paweł zaś w liście I do Timoteusza wyraźnie noleca 
mężczyznom, aby modląc się dźwigali ręce czy:tu do 
Boga. 

Czasem rozłoży ksiądz ręce i natychmiast je skła- 
da. Oznacza to miłość Pana Jezusa dla ludzkości, 
który zawsze otwarte ma ramiona, by nas do Swego 
Serca przytulić. 

Często opiera ksiądz swoje ręce na ołtarzu. Ołtarz 
oznacza Chrystusa. W dziedzinie naszego zbawienia 
wszystko się opiera na zasługach Pana Jezusa wy- 
jednanych nam przez Śmierć na krzyżu. 

Podniesienie cczu. Podczas Mszy świętej kapłan 
więcej razy podnosi oczy w górę. Czyni to w prze 
konaniu, że wszelka pomoc dla nas jest w niebiesiech, 
że tam, w wysokościach niebieskich, jest cel naszego 
życia. Przed każdem podniesieniem zatrzymuje ksiądz 
oczy na krzyżu, naszej jedynej nadzieji zbawienia, 

Zmiany w głosie. Modlitwy przy obrzędach Świę: 
tych odprawiane są raz cicho, drugi raz. głośno. inny 
raz wreszcie głosem Średnim. Gdy ksiądz występuje 
jako pośednik między Bogiem i wiernymi, mońli się 
głośno. Są jednak, zwłaszcza we Mszy świętej tak 
doniosłe modlitwy, że ksiądz, opanowany pewnym św. 
strachem, modli się cicho, jakby w milczeniu. 

Ucałowania ołtarza, św. naczyń, książki mszalnej 
są wyrazem wielkiego uszanowania, wdzięczności 
i miłości dla Boskiego Zbawiciela. 

Znaki Krzyża świętego, tak liczne we wszystkich 
obrzędach św., są krótkiem, ale otwartem wyznawa” 
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niem wiary Św. Jest to hołd oddawany Krzyżowi, 
jako narzędziu naszego zbawienia i niewyczerpainem 
źródłu łask Bożych. 

A teraz kilka słów o zachowaniu się wiernych 
w kościele. W kościołach naszych siedzimy, stoimy 
lub klęczymy. 

Stać to znaczy cieszyć się, świętować. Podczas 
Mszy św. cały Kościół wstaje na Ewangelję, gdyż 
zwiastuje się najradośniejsza nauka dla duszy. Ksiądz 
stoi w czasie całej czynności świętej, gdyż jej spra- 
wowanie jest dla niego zawsze wielką uroczystością 
i radością. 

Klęczenie oznacza pokorę i pokutę. Jesieśmy 
ludźmi grzesznymi i jest dla nas bardzo pożytecznem 
przyodziać się jaknajczęściej w szatę pokuty i pokory. 
Klęcząc w kościele, starajmy się obudzać w sokie te 
uczucia skruchy, a modły nasze będą napewno sku- 
teczniejsze. 

Siedzenie jest wyrazem uwagi i skupienia. 

Tak wiec każdy ruch, każde prawie drgnienie po- 
winno być skierowane ku podniesieniu pobożności 
wiernych, gdyż taki jest cel wyraźny obrzędów 
świętych. M. 


List z Rzymu. 


(Od własnego korespondenta). 


DRUGA POLSKA PIELGRZYMKA. 
Rzym, 4 maja. 

Niezmierzoną falą płyną rzesze ludzkie do bram 
Wiecznego Miasta. Co godzina prawie wtacza się 
newy pociąg pod oszkloną halę dworca, aby wysy- 
pać z siebie tysiące przybyłych pielgrzymów. Pol- 
ską — jak długa i szeroka, a przekonali się teraz 
obcy, że wielki to kraj ta Polska — zjawiła się 
u Ojca świętego, aby go zapewnić o swej wierności 
i swem posłuszeństwie. W dniu 1 maja przybyły 
do Rzymu dwa póciągi, przywożąc łącznie 950 osób. 
Pierwszy pociąg prowadzony był pzez ks. Tomakę 
z Przemyśla, a przybyli w nim biskupi Nowak i Fi- 
szer. Drugim był pociąg katowicki, ks. prałata Za- 
krzewskiego. przywożąwy biskupa Łukomskiego. 
Przybyłych na dworcu witała rzymska Polonja, oraz 
przedstawiciele placówek dyplomatycznych. Między 
innymi byli obecni: radca Perłowski, sekretarz am- 
basady przy Watykanie Framk*wski, sekretarz po- 
selstwa Siemi'adzki, oraz konsul Dr Brodzki, Ten 
ostatni, trzeba oddać sprawiedliwość, najbardziej zaj- 
muje się pielgrzymami i otacza ich możliwą opieką. 
Byli jeszcze na dworeu: arcybiskup Cieplak, Juljan 
Nowowiejski z Płocka, księża z Kollegjum, ks. Ja- 
„Nieki, oraz prasą. Natychmiast po przybyciu rozpo- 
ezęto składanie wizyt jubileuszowych, a wielkie uro 
czystości odbyły się dopiero 3 maja. Dla naszej 
piclęvzymki trzeci maj stał się potrójnie wielkiem 
świętem, bo jednoczącem w sobie: święto narodowe, 
pierwszą uroczystość Święta Matki Boskiej Często- 
chowskiej, Królowej Korony Polskiej, oraz wysłu- 
chanie Mszy św., odprawionej przez samego Ojca 
świętego, Zaprawdę wielki to, a radosny dzień był 
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w ich życiu — słusznie więc śpiewano z całego serca: 
Radosny dziś dzień nam nastał!... Raniutko o siódmej 
i pół zabrali się nasi w sali Beatyfikacyjnej, miesz- 
czącej się nad portykiem. Byli tam także i inni: 
Włosi i Hiszpanie Podczas Mszy śpiewano naprze- 
mian, przyczem my śpiewaliśmy dwa razy tyle, co 
omi, no i dwa razy tyle zajmowaliśmy. miejsca. Naj- 
pierw rozległy się: Kiedy ranne wstają zorze, potem 
Serdeczna Matko, a wkońcu, jak zaznaczyłem, We- 
soły dziś dzień nam nastał!.. Obce pieśni ludowo- 
kościelne były ładne, niektóre włoskie nawet śliczne, 
ale nasi Śpiewali z takiem przejęciem i tak cudnie. 
że daleko było innym do naszej: Sendeczna Matko. 


Posąg „Dzieciątka Jezus“ w kościele Najśw. Panny 
w Rzymie, pochodzący z 9-go wieku. Olbrzymie klejnoty 
tego posągu są podarunkami pielgrzymek. 


a i samemu Ojcu świętemu miło być musiało. O je- 
denastej zaś odbyła się uroczystą suma w kościela 
imienia Jezus, odprawiona przez arcybiskupa Cie- 
plaka, Charakter miała nadzwyczaj uroczysty i na- 
rodowy. Znalazła się cała Kolonja polska, oraz nasi 
dypiomaci z posłem Zaleskim na «czele, Bardzo piękne 
i podniosłe kazanie wygłcsił biskup Nowak. Lecz 
dzień ów, brzemienny w dostojność, nie skończył się 
na tem, gdyż po południu całą pielgrzymka brała 
udział w uroczystości beatyfikaeyjnej w bazylice 
św. Piotra, gdzie po raz wtóry mogła. oglądać tego 
dnia Papieża. Wielkie wrażenie wywarła na nich 
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wspaniała uroczystość, o której przebiegu czytelniey 
są już dobrze poinformowani, gdyż w poprzedniej 
korespondencji opisałem ją bardzo szczegółowo. 
Wzywałem również o zabieranie strojów narod>- 
wych — a teraz z wielkiem zadowoleniem muszę 
skonstatować, że przybyło dwanaście Łowiczanek 
w swych ślieznych kostjumach, wioząc Ojeu świę- 
temu piękny dar — dywan łowicki. Wszystkie po- 
chodzą ze złakowskiej parafji, a więc górą dzielna 
parafja, która posiada takie dobře Fclki i chrześci- 
janki. Warto było widzieć «o się działo na ich widok 
w świątyni i na potężnym placu św. Piotra. Całe 
wieńce ludzi obstawały ich ze wszystkich stron, rzu- 
cając ciekawy wzrok i jeszcze ciekawsze: Kto to? 
Nie można było nadążyć tłómaczyć, że to Polacy 
z Polski, że to ich stroje narodowe i że takich Po- 
laków przywiązanych do swych odwiecznych tra- 
dycyj, jest w kraju jeszcze 28 miljonów i że mamie 
Lędzie się czuł każdy wróg, którenby się ośmielił się- 
gnąć po ich ziemię. Po ziemię, którą kochają, której 
bronić będą do ostatniej kropli krwi, nad którą czuwa 
Królowa Korony Polskiej i którą Ojciec święty ia- 
czył nazwać prawie swą ojczyzną, A wiedzcie czy- 
telmicy, że wśród ciekawych i pytających byli dalecy 
przybysze z Brazylji i Argentyny, byli z pobożnej 
Hiszpanji, z naszych krajów sojuszniczych i z wro- 
gich zażartych sąsiadów i wszechpotężni władcy 
dolara, ale podziw był jeden. Dobrze więc się stało, 
że zcbaczyli nas w takiej pokaźnej liczbie i w tak 
pięknych strojach. Go Papież do nich i o nich po- 
wiedział na audjencji, napiszę w następnym liście. 
Tad. Chrz. 


Dłużniku! Papier i drukarnia dużo 
kosztują, możebyś zapłacił? ! 


Czytanie na miesiąc maj. 


„Muszka“, czy „Marja“. 


Potrzeba zacząć od skargi. 

Tyle kobiet nosi to piękne nawet swoim 
dźwiękiem imię: Marja, ale jakże ono przekręcone 
i skoszlawione! Nie myślę o zdrobnieniu tego 
imienia, w którem miłość pieszczotliwa swe uczu- 
cia wypowiadała, jak Maryla, Marysia, Mania, 
jest tam przynajmniej tensam źródłosłów i jakieś 
podobieństwo dźwięku. 

Ale, te śmieszne zdrobnienia: Mici, Mimi, Mu- 
cha, Muszka, gdzie nic z tego imienia nie po- 
zostało... 

Chcę opowiedzieć historję jednej takiej Muszki. 
Była to 18-letnia dziewczynka, z twarzą Madon- 
ny, ze złością, szatama. Anioł i djabeł w niej 
mieszkał. Chwile tylko były dobroci w jej życiu, 
ale za to długie okresy gniewu i niecierpliwości. 
Oto wdrapała się na drzewo wiśni i bez miiosier- 
dzia łamie gałęzie i zjada zielone jagody. 

— Co ty robisz, Muszko? — woła matka. 

Dziewczynę oblewa pąsowy rumieniec, ale nie 
wstydu, tylko złości. Rzuca na ścieżkę niedoj- 
rząłe owoce i mika w zaroślach parku, 


Nie zmuszajcie nas kupować u żydów. 
I 


Dużo się u mas mówi i pisze o niebezpieczeń: twie 
żydowskiem we wszystkich dziedzinach życia. ale 
bodaj że największem jest straszny zalew żydowski 
na polu gospodarczem, w handlu i rzemiośle. Dość 
spojrzeć, np. w Krakowie ma się wrażenie, że w śród- 
mieściu jest stanowczo więcej żydów, niż katolików, 
a wobec niesłychamej ilości sklepów żydowukich, 
sklepy katolickie możemy na palcach policzyć. 

Kupiectwo polskie jest wprawdzie stosunkowo 
młode, ale miało dość czasu się rozwinąć, gdyby byłe 
umiało i chciało. W dawnej Polsce handlem zajmo- 
wali się przeważnie obcy przybysze, głównie Niemcy 
i żydzi. Oni zaludniali miasta i tworzyli warstwę za- 
możniejszą wśród polskiej ludności, Chłop pracował 
na roli, a szlachcic uważał za ujmę swego honoru 
„parać się miarą i wagą* w mieście, ale nie uważał 
za ujmę wywozić za gramicę: pszenicę, woły opasowe, 
drzewo i t. d., a to bez cła i bez podatków, czem 
do upadku mieszczaństwa walnie się przyczyniał. Do 
niedawna było jeszcze w Krakowie dużo kupców 
pochodzenia niemieckiego i włoskiego, którzy tu 
osiadłszy, spolszczyli się całkowicie. Pamiętam np. 
firmy: Barber, Fritsch, Fuchs, Fenz, Feintuch Fi- 
scher i t. d., same niemieckie nazwiska, a z włoskich 
Glixelli, Maurizio, Rudolphi. Niektóre rody kup'eckie 
wymarły, inne przestały handlem się zajmować a ich 
sklepy przeszły w inne ręce, często w żydowskie. 

Z czasem Polacy zaczęli się garnąć do handlu, 
lecz jedynie w Wielkopolsce, gdzie Niemcy nia do- 
puszczali żydów, wyrobiło się dzielne, polskie kupiec- 
two, zaś w Kongresówce i w Małopolsce żydowska 


— Już wytrzymać nie mogę z tą dziewczy- 
ną — myśli matka — muszę oddać ją do pen- 
sjonatu, lecz już na sam ten projekt trwoży się 
jej serce. 

W kościele parafjalnym jest obraz Matki Bo- 
skiej. obwieszonmy wotami: kule, ręce, oczy, ta- 
bliczki z napisami, — jak pocieszyła Królowa 
Niebios. 

Tam klęczy zbolała matka. 

Ach! Bogarodzica zma nietylko kalectwa ciała, 
ale troski i bole serca, i ona przyniosłaby wotum, 
byleby tylko Najświętsza Pammna wysłuchać ją 
chciała. 

0, gdybym ja mogła, Matko Bolesna, wy- 
myśleć jakąś modlitwę, którąbyś Ty musiała 
wysłuchać. Słowo mi jakieś podaj. ale takie sło- 
wo, które przemówi do serca mojego dziezka. 
Ja już wyczerpana jestem, ani napomnienia, ani 
prośby nie pomagają. Słowo mi jakieś daj prze- 
potężne a słodkie! 

Upłynęły trzy tygodnie, W parku wiją się 
drzewa od nadchodzącej burzy, a w domu rów- 
nież burza. 

Muszka się nudzi i dręczy towarzyszkę, a ra- 
czej ofiarę swoich zabaw, córkę służącej, Zosię. 
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obrotność i ruchliwość wyprzedziły ospałych Pola- 
ków i zepchnęły polskie kupiectwo na szary k niee. 
Dziś konkurencja żydowska jest tak silna, wszystkie 
fabryki i hurtownie są tak w rękach żydowskich, że 
kupcy polscy są w niewoli żydowskiej, prawie że bez 
żydów ruszyć się nie mogą. 

Słyszymy z wielu stron nawoływanie: „kupujcie 
u swoich“, a nawet apel do publiczności, aby nie 
zważała, że u kupców katolickich jest drożej, niż 
u żydów, lecz ponosiła ofiarę w imię patrjożyzmu 
i wspieraia polskie kupiectwo, Wiemy bardzo dobrze, 
Że jako chrześcijanie i Polacy mamy obowiązek ku- 
powania u swoich, ale i nasz kupiec ma także obo- 
wiązek zaopatrywać się w towar u swoich. 

Tymczasem w 90 wypadkach na 100, jeżeli kupię 
u katolika, to jest to także od żyda, tylko z drugiej 
ręki, a przez to znacznie drożej. 

My chcemy kupować u katolików, ale żądamy 
od nich, aby mieli sklepy taksamo zaopatrzone jak 
żydzi i by nam dali ceny nie niższe, ale tesame, co 
n żyllów. Tymczasem nasi kupcy walczą z nami 
zawsze jednym argumentem, że u żydów może być 
taniej, bo żyd kupuje tanio, kupuje tcwar gorszy 
i oszukuje na cle. Powtarzają to ciągle w kółko, 
a przecież jedna jest na to odpowiedź: niech kupiec 
polski także stara się tanio kupić, niech ma, cprócz 
lepszych, także towary poślednicjszego gatunku dla 
ludzi biednych, których absolutnie nie stać na ga- 
tunki pierwszorzędne, wreszcie rzeczą urzędów cel- 
mych jest do przemycania towarów nie dopuścić. 

Cokolwiek zresztą kupcy na swe usprawiedliwie- 
nie mówili, to żadne ich argumenty nie pomogą, 
skoro faktem jest, że ceny towarów tejsamej marki, 
tego samego gatunku, są u nich znacznie wyższe, 
niż u żydów. Najwięcej rzuca się to w oczy w skle- 


Biedne dzieko, wypuściło klosz na kwiaty z ręki, 
podawany właśnie przez Muszkę. A była to droga 
pamiątka jej, pamiątka po ojcu. Rozprysnęła się 
w drobne kawałki, a Muszkę owiała wściexzłość. 
Porwała marmurowy ciężarek z biurka i już mie- 
rzyła nim w Zosię! 

Wtem krzyk zgrozy wydobył się z piersi wcho- 
dzącej matki: 

— „Marjo, eo ty robisz?” 

I sama matka nie wie, dlaczego po raz pierw- 
szy tak swe dziecko nazwała, nie wie, czy w tem 
słowie zamknęło się jej westchnienie do Matki 
Boskiej, czy też okrzyk przestrogi dla dzi:cka! 

Dość. że niepojęty czar padł na dziewczynę. 
To imię wpadło i przeszyło serce, to przecivż jej 
imię, chociaż dotąd tak jej nie nazwamo. Ona się 
nazywa Marją, ona ma być godną tego imienia 
i dzieckiem szczególmiejszem Matki Boskiej. oma 
dziecko boleści swej matki, 

I marmur wypada z ręki. a ona rzuca się 
w objęcia matki, płacze i w płaczu serdecznym 
roztapia złośliwe dotąd swe serce. 

— „Marją“ nazywaj mię odtąd mamo — szep- 
ce dziewczynka, jakby pomocy szukając przeciw 
sobie samej. 0. K. M. Żukiewiez. 


pach drobiazgowych i tekstylnych. Pierwszą walą 
tych sklepów jest to, że nie są należycie zaopatrzone 
w te artykuły, których publiczność często potrze- 
buje. Tak mp. jest w Krakowie wielki magazyn dro- 
riazgowy, w. którym dawniej zawsze były tłumy 
publiczności, ale wtenczas sam współwłaściciel cały 
dzień csobiście obsługiwał gości, wspinał się po dra- 
binkach, wiedział o każdym braku i sklep we wszyst- 
ko na czas zaopatrywał. Dzisiaj ten wzorowy kupiee, 
zajęty kamcelarją z powodu starszego wieku, mie 
pracuje w sklepie, toteż najemny personal, aczkol- 
wiek grzeczny, ale obojętny jest na braki. Często 
brakuje tam np. nici dobrych, bawełny czarnej w ma- 
łych motkach odpowiednio grubej (dzisiaj tak mo- 
dnej do robót ręcznych), aksamitek w kolorach, na- 
wet wałeczków i iglic do nobót siatkowych. Personal 
odpowiada, że tego nie ma, albo że tego nigdy nie 
było. Tymczasem żydzi wszystkie potrzebne dro- 
biazgi zawsze mają w ogromnym wyborze. Ileż to 
razy chcąc coś kupię koniecznie u katolika, oblatuje 
się wszystkich naszych kupców, traci się dużo czasu, 
a wkońcu musi się kupić u żyda, bo u katolików tego 
niema. W tekstylnych sklepach brakuje znowu bia- 
łych towarów, w dobrych przedwojennych gatun- 
kach, a u żydów wszystkiego można dostać, 

D:ugą wadą tych sklepów bławatnych i drobiaz- 
gowych katolickich jest to, że za tesame gatunki 
towarów: w różnych sklepach są różne ceny, a zawsze 
wyższe od cen żydowskich. Np. nici Harland i Gru- 
schwitz są droższe o 20—30 groszy na szpulce du- 
żej, bawełny D. M. C. o parę groszy na moteczku, 
woaliny do prania tego samego wzoru i gatunku 
o 25—40 groszy ma metrze, popełiny bawełnianej 
z połyskiem od 1—1.80 zł. na metrze droższe. Ceny 
szkła i porcelany z fabryk czeskich są też wyższe 
u katolickich kupców, niż u żydowskich. Podobnie 
wiele ińnych towarów. Często u katolików jest dro- 
żej dlatego, bo mają lepszy towar. ale są i inne 
przyczyny tej drożyzny, © których należy powiedzieć 
parę słów prawdy. Antonina Piętkowa. 


Jeszcze o dziadach. 


P. Władysław Fortuna w swoich uwagach 
roztkliwia się nad dziadami i zarzuca mi, że zapo- 
mniałem o  biedakach, potrzebujących nayrawdę 
wsparcia. Na to odpowiem, że artykuliku mego pan 
F. albo nie ze wszystkiem zrozumiał albo go też bar- 
dzo pobieżnie przeczytał. Powiedziałem tam wyra- 
źnie, że „kto grosz daje biedakowi, daje go Chrystu- 
sowi!* eo przecież jest dla chrześcijanina najgłębszą 
zachętą, by biedaków wspierać jałmużną. 

W artykule mym szło mi przedewszy.tkiem 
o dziadów, którzy dziadostwo uprawiają, jako 4awód, 
chociaż mogliby zapomocą pracy zdobyć pieniąsze na 
utrzymanie; szło mi dalej o dziadów, którzy wsżebra- 
nym groszem napełniają kieszenie karczmarzy po 
knajpach, piją i leżą potem wieczorami po rynszto- 
kach, dając ludziom zgorszenie, a obcym, zwiedza- 
jącym Kraków, najgorsze wyobrażenie o Polsce; szło 
mi o żebraków wydrwigroszów. którzy są zgrilizną 
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moralną i wyrzutkami społeczeństwa i apelowałem 
do władz policyjnych i magistrackich, oraz do róż- 
nych dobroczynnych instytucyj, by zwróciły uwagę 
na to, że takim dziadom nie nie należy dawać, że 
trzeba roztoczyć nad dziadostwem kontrolę i zabrać 
się energicznie do roboty. 

Nie jest chrześcijaninem, kto sam jałmużuy nie 
daje lub przeciw dawaniu jałmużny występuje. Lecz 
kto trzyma się zasady, wypowiedzianej przeż p. F., 
że „niewątpliwie część żebraków z własnej winy po- 
padła w nędzę skutkiem pijaństwa, karciarstw1. lecz 
i takim należy się pomoc ze strony społeczeństwa, 
chociażby byli ciężarem, bo są przecież ludźmi (tak!), 
ten pośrednio jest szkodnikiem społecznym, upra- 
wniającym dziadowanie zawodowe. Dziadom iakim, 
o jakich pisze p . F., należy się nie jałmużna, ale 
dom poprawczy. Nawiasem dodam tutaj, że czas naj- 
wyższy, aby ktoś wszcżął akcję za budową kilku 
domów poprawczych w Polsce. Niechby grosz, który 
ludzie nieroztropnie dają w jałmużnie zwyredriałym 


dziadom, zamiast do rąk dziadowskich poszedł na. 


budowę domu poprawczego, ręczę, że w krótkim 
czasie stanęłoby kilka takich domów u nas, a dzia- 
dów ubyłoby o jaką jedną trzecią! 

W artykule poprzednim podkreśliłem, że jsłmuż- 
„nietwo w Krakowie kwitnie w wystokim stopniu, ale 
nikt dotąd nie podjął akcji za ujęciem jałmużnictwa 
w formę rozumną, zapobiegawczą wybrykom i nie- 
sprawiedliwościom na tem polu. Wspomniałem tam 
przytem św. Wincentego a Paulo, który oczyścił 
w swoim czasie Paryż od dziadów zawodowych. Otóż 
i dzisiaj podnoszę tę samą myśl i wołanie, aty ktoś 
już raz nareszcie wglądnął w tę piekącą sprawę. 
Mamy w Krakowie Towarzystwo św. Win% ntego 
a Paulo, poświęcone właśnie jałmużnictwu. Niechby 
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ono zajęło się dziadostwem! Niechby ono wyd:ło ze 
swego łona choćby jednego człowieka na miarę św. 
Wincentego, choćby św. Wincentego w minjaturze! 
Niechby ten jeden człowiek wziął w swe ręce wszyst- 
kie sprężyny jałmużnictwa, badał, wglądał w zeze- 
góły, posługiwał się w danym razie naweż pomocą 
policji i ruszył nareszcie to bagne dziadostwa, którem 
miasto nasze cuchnie. Zasługi człowiek taki miałby 
olbrzymie! 

Niech Towarzystwo św. Wincentego moje słowa 
weźmie łaskawie pod rozwagę. St. Zorza. 


» A « 
u DO DU 


Po ogłoszeniu niepodległości Polski przyjcchałem 
do Krakowa. a pierwsze, co mnie niemile ulenzyło, 
to wielka ilość żebraków po ulicach. Następstwo 
wojny — pomyślałem sobie — a będzie ich zapewne 
coraz więcej. Załatwiwszy sprawy, udałem „ię na 
dworzec kolejowy. Przy schodzeniu ze schodów 
w podkop w ulicy Lubicz zauważyłem żebraka. któ- 
rego zniszczona odzież i rozczochrana broda bndziły 
politowanie. Obok niego leżało zawiniątko. ecś po- 
dobnego do starej kołdry. Biedak — przyszł» mi na 
myśl — widocznie sypia pod gołem niebem, x musi 
być i głodny. Wychwyciłem tedy żelazne 5 fenigów 
i podałem mu. Za monetę tę można było nabyć wtedy 
sporą bułkę chleba. Nie czekając podziękcwamia 
schodziłem dalej po stopniach, aż tu nagle pomimo 
hałasu ulicy, doszedł uszów moich jakiś dźwięk me- 
taliezny, a gdym się obejrzał, spostnzegłem, żo moje 
fenigi „ruchem niejednostajnie przyspieszonym“ sta- 
czają się po kamiennych schodach, a u ist szczytu 
rozmachane pięści dziada i jego rozczochrana broda 
wyrażały stopień oburzenia na tak nikłą jałmużnę. 
Uczułem chęć wrócenia się ku żebrakowi i usprawie- 


FRANCISZEK MICHALEC. 


8 ra £ 
Wężźlisko rozplątane. 
(Opowiadanie z przed lat kilku). 

Nadzwyczajna ta zmiana nie mogła oczęwiście 
ujść uwagi młodzieńca. Dziwił się początkowo 
i dociekał, co może być jej przyczyną. Nie miał 
dotychczas żadnych pod tym względem deswiad- 
czeń, miłość. nigdy. nawet jako daleki dźwięk, 
nie otarła się o jego serce, więc też w pie wszej 
chwili nie umiał z Hamusinego zachowania się 
wyczuć, co się w dziewczynie dokonało. Dostrze- 
gał każde drgnienie jej twarzy, oczom jego na- 
rzucał się każdy jej ruch, lecz nie mógł pojąć. co 
jest tej całej zmiany powodem. Dotąd. dziewczyna 
ta była wobec niego. jak otwarta książka, z któ- 
rej czytał zawsze z największą swobodą i która 
nie przedstawiała dla niego żadnej zagadii. Te- 
raz z tą książką. stało się coś niezwykiegc. Za- 
kryła przed jego wzrokiem swoje skarby, zasnuła 
się pajęczyną tajemnicy i zawarła na siedm 
pieczęci. 

W tem sposób zamgliła jasne. jak błękit. do- 
tychczasowe ich życie lekcja dzisiejsza —- pierw- 


sza z rzędu lekcja, z której oboje byli niezado- 
woleni. Ona nie mogła sobie darować swoich dzi- 
wactw. Czuła to dobrze, że on pozostał takim, 
jak dawniej, dobrym i szlachetnym, i w niezem 
się nie zmienił, a tymczasem jej zachowanie się 
było co najmniej nieodpowiednie. Kaprysy pierw- 
szej miłości poczytała za wielki grzech swój 
i czuła, że przyjaźni Michasiowej jest niząodna. 
Ogarnął ją. żal na siebie samą za wszystko, co się 
stało, i po lekcji, kiedy Michaś z nią się żegnał, 
miała serdeczną ochotę pokornie go przeprosić. 
Lecz sił jej na to zabrakło. Stanęła tylsc. jak 
winowajczyni, i pożegnała chłopca cichem: do- 
branoc. Kiedy jednak Michaś odszedł i za dizwia- 
mi swego mieszkania zniknął, ona. zaś wyszła na 
ulicę, kierując się ku domowi, opanowały ją takie 
wyrzuty sumienia. a nawet ztość na siebie. że 
omal nie wróciła do chłopca. by go ze łzami 
w oczach o przebaczenie prosić. 

Lecz wyrzuty sumienia zjawiły się nie tylko 
u niej. Ogarnęły one i Michasia. Wprawdzie mi- 
łości, jaka wbrew jego zamiarom upadła z jego 
oblicza na duszę dziewczęcia, nie znozumiał, zno- 
zumiał jednak to jedmo, że zmieniła się sama 
dziewczyna. Co jej uczynił? Zapewne wzięła sobie 
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dliwienia się w ..podniosłych* słowach, ale wtedy 
zagadnął mnie jakiś uprzejmy pan: „Co też pan robi! 
Przecież to bogacz, właściciel kamienicy! Raczej on 
mógłby panu udzielić wsparcia!” 

Wprawdzie moja intencja nie straciła na wartości, 
ale odtąd mimowoli lękam się sięgać do kieszeni i na 
liczne błagalne weschnienia po ulicach Krakowa 
odpowiadam milczeniem. K. B. Ł. 


Rodzinne smutki i pociechy. 


Gdy narzeczeni zabierają się do stanu malżeń- 
skiego, zdaje im się, że droga na którą wstępują, 
wysłana jest różami i że dzień wesela, wyprawia- 
nego w dzień ślubu, będzie trwał przez całe ich 
dalsze życie. 

Ale wuct po ślubie przekonywują się, że stan 
małżeński — jak każdy inny stan — połączony jest 
z wielu troskami i smutkami. 

Znałem pewne małżeństwo bezdzietne. Marzyli 
oboje, mąż i żona o potomstwie, ale potomstwa nie 
było. Zwłaszcza mąż, człowiek uczciwy i wykształ- 
cony, tak sobie to sieroctwo, czyli brak potomstwa 
przybrał (do serca i tak się smucił, że w końcu 
popadł w obłąkanie i w szpitalu życie zakończył. 

Takich par bezdzietnych jest wiele. We wsi, 
w której piszący przebywa. jest małżeństw bezdziet- 
nych 12. Wszystkie naturalnie widziałyby chętnie 
w swym domu dzieci. 

Tacy bezdzietni nieszczęśliwi małżonkowie, zro- 
biliby dobrze, gdyby przybrali sobie za swoje dziecko 
jaką sierotę. 

Micliby stąd oni sami i społeczeństwo korzyść. 
Oni sami nie czuliby tak dotkliwie braku własnych 
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dzieci. Mieliby u siebie kogoś, którym by się mogli 
zająć, któremuby swój majątek zostawić mogli. 
W pracy mieliby z przybranego syna lub eórki po- 
moc, a w starości opiekę. Do pracy też mieliby ocho- 
tę, boby wiedzieli, kto owoc ich długoletniej pracy 
spożywać będzie. 

Ale w naszej wsi są tylko dwa takie małżeństwa, 
które wzięły na wychowanie sioroty. Oba wyszły na 
tem bardzo dobrze. Sieroty wychowali, pożeniłi i te- 
raz cieszą się. że mają przybranych wnuków i wnuez- 
ki pod swoją strzechą. 

Szkoda. że inni bezdzietni małżonkowie nie chcą 
przybrać za swoje dzieci sjerót. Jest takich sierót 
dość. Po miastach są pełne przytułki takich porzu- 
conych, opuszczonych, znalezionych dzieci. Społe- 
czeństwo musi łożyć na to wielkie sumy pieniędzy, 
a tymczasem jest dość takich, którzyby to wychować 
mogli z pożytkiem dla tych nieszczęśliwych dziatek, 
dla siebie i dla Ojczyzny. 

Są też małżeństwa. które Pan Bóg obdarzył licz- 
nem potomstwem. I te częstokroć się z tego smucą, 
zamiast dziękować Bogu za to błogosławieństwo. 
Liczne potomstwo to wielki majątek. Żaden ojciec 
i matka. którzy mają liczne potomstwo nie zaznają 
w starości biedy. jeżeli tylko dzieci jako tako wy- 
chowali. A trzeba zauważyć, że wychowanie licznej 
rodziny jest łatwiejsze zazwyczaj, niż rodziny małej. 
Rodzice. co mają jedynaka lub jedynaczkę, tak to 
rozpuszczą, że gdy wyrośnie, łzy rodzicom wyciska. 
Gdy dzieci dużo. ojciec i matka mają dużo trosk, 
dużo starania. ale te troski obracają się wnet w po- 
ciechę wielką, bo dzieci są robotne, przestają na ma- 
łem, rodziców swych kochają i ze sobą żyją w zgo- 
dzie i harmonji rodzinnej, 

Powiedźcie sami Czytelnicy drodzy, czy tak naj- 
częściej nie bywa? 


zbytnio dio serca jego popołudniowe zaniedbanie 
lekcji; może miała do rozwiązania jakie trudne 
zadanie matematyczne, którego rozwikłać nie po- 
trafiła, i stąd cała boloeść ku niemu. Zły więe był 
na siebie i na okoliczności. jakie się do tego przy- 
czyniły. zastanawiał się nad niemi i przychodził 
do przekonania. że istotnie wina jest po jego 
stronie, bo gdyby był koniecznie chciał, byłby 
mógł nicco czasu na lekcję zdobyć. Niezadowo- 
lony i zły zabrał sie do nauki, niezadowolony i zły 
położył się do łóżka na spoczynek. Długo nie 
mógł oka zmrużyć. Przed oczyma stawała mu 
ustawicznie wieczorna lekcja i mieniąca sie co 
chwila twarz Hanusi. Twarz ta robiła mu ciche 
wyrzuty. skarżyła sie na jego niesprawiedliwość 
1 na jego niedbalstwo. a kiedy zapadł w sen, 
twarz ta unosiła się nad nim przez całą noc, jak 
widmo melancholieznie świecącej gwiazdy. - 

Wszystkie te objawy świadczyły. że jednak 
dusza młodego - chłopca mie pozostała obojetna 
Na przemienę Hanusi. Promień. który padł z niego 
na serce dziewczęcia. przyjął sie tam natychmiast, 
ale równocześnie odbił się i uderzył w niego. 
Miłość, która dotknęła Orzechównę, tak. że cala 
Jej dusza stanęła naraz w płomieniach i wszystkie 


O 


jej wiązania zaczęły sie palić. rzuciła kilka skier 


i do jego wnętrza. Rył to pierwszy posiew, który 
mógł przy odpowiednich warunkach zmarnieć, 
okoliczności jednak mogły go podsvcać. rozdmu- 
chać i potężnie rozplenić. Okoliczności te zaś były 
najbardziej sprzyjające. Udzielał przecież dziew- 
czynie lekcji i spotykał ją wskutek tego cedzieji. 
Każda godzina. wspólnie spędzona. była jzdnym 
więcej podmuchem. który rozniecał iskry w coraz 
gwałtowniejsze ognisko. Z dniem każdym tracił 
swobodę ducha i dziecinną wesołość. Już w dniu 
następnym całe dopoludnie myślał tylko o tem, 
jak się Hanusia zachowa na lekcji. Kiedy go- 
dzina nauki nadeszła. stał sie nieporadmy. serce 
mu w piersiach biło gwałtownie, czul. że go coś 
ku Hanusi rwie i równocześnie od niej odpycha. 
tak że musia] użyć dużego wysiłku. by do niej 
z uśmiechem przystąpić. Dziewczyna jednak 
w niczem sie nie zmieniła. To samo, co bvło 
wczoraj. powtórzyło sie i dziś, z tą tylko różnicą. 
że dzisiaj częściej patrzyła w jego oczy. Piła 
z nieh słodycz jego kochanej duszy. która cała. 
odbita była w oczach. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Król hiszpański w wizycie u nowych kardynałów. 
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Brak potomstwa, liczna rodzina, krnąbne dzieci, 
niedostatek, choroby, często śmierć dziecka ulubio- 
nego — oto zmartwienia rodzinne. Nieraz tych ro- 
dzinnych zmartwień jest tak dużo, że biedny ojciec 
i matka jak zdrętwiali chodzą. 

Te zaś smutki rodzinne bardziej się czuje, niż 
inne, bo uczucia rodzinne silniejsze są, aniżeli jakie- 
kolwiek inne. 

Ale jest też w rodzinie i pociech wiele. Nie mała 
to pociecha mieć przy swoim boku jedno, drugte 
i trzecie maleństwo i patrzeć, jak to się chowa, 
wzrasta, zaczyna mówić, bierze się do roboty. Wielka 
to pociecha dla rodziców, gdy się dochowają dzieci, 
które ich wyręczają w pracy, na które się mogą 
zawsze spuścić, które ich w chorobie pielęgnują. 
Własne dzieci, to nie słudzy į najemnicy! A jakaż 
pociecha dla rodziców, gdy widzą, że ich dzieci do- 
rosłe, to ludzie dobrzy, zgodni, Boga w sercu mający. 
Tacy rodzice nie potrzebują się już troszczyć, co 
to z nimi będzie, gdy w starości nie będą mogli pra- 
cować lub gdy na nich przyjdzie choroba. Wiedzą, 
że ich dobre dzieci nie opuszczą, ale będą wspierać, 
pielęgnować, pogrzebią i po śmierci za nich modlić 
się będą. P. Zarzycki, 


„Roczniki katolickie“. 


Ukazał się niedawno trzeci tom ks. Nikodema 
Cieszyńskiego „Roczników katolickich za rok 19249 
(Poznań, 1925, nakładem autora). Obszzrny tom o 500 
z górą stronach, ilustrowany szeregiem ładnie wy- 
kenanych rycin, zawiera w zasadniczych rysach 
obraz życią religijnego całej niemal Europy i Ame- 
ryki, przyczem po raz pierwszy znalazły też uwzglę- 
dnienie sprawy misyjne. Autor, utalentowany fazno- 
dzieja i pełen cnergji działacz abstyneneki, a cbok 
tego niepośledni pisarz. kreśli z dużą barwnością, 


częścią na podstawie źródeł opisywanych przez sie- 
bie krajów, częścią na podstawie osobistych wrażeń 
z lieznych swoich podróży, koleje i przejścia. zeszło- 
roczne Kościoła w różnych stronach kuli ziemskiej. 
Książkę czyta się z niesłabnącem zainteresowaniem 
od początku do końca, tem bardziej, że sposób przed- 
stawienia rzeczy odznacza się jasnością i pnzejrzy- 
stością. Również jako materjał informacyjny może 
oddać nieocenione usługi. Polecić ją też trzeba go- 
rąco; istotnie trudno dziś znaleźć zdrewszą, bardziej 
podnoszącą duchowo i intelektualną lekturę. Oby 
więc to dzieło, owoc żmudnej i wytrwałej pracy 
jednego człowieka, szło w najszersze koła polskie, 
niosące tego żanliwego, iście apostolskiego ducha ka- 
tolickiego, którym jest przepojone i świadczące raz 
jeszcze o wielkiej misji i dziejowem posłannietwie 
Kościoła Chrystusowego. C. A. Lechicki. 
MOUMAOMMUUUUNONUNUNOUNNCUNOCHCHOENIONEOONYLANNLLLYNECOOELOONLLLLLNNII 

Kochasz Najśw. Marję P. Niepokalaną? Pragniesz, 
by Ona królowała w sercach wszystkich ludzi? Chcesz 
przyczynić się do zbawienia tylu... tylu — dusz zbłą- 
kanych? 

Zaprenumeruj miesięcznik p. t.: 


„Rycerz Niepokalanej“ 


i staraj się, by on dotarł do rąk, umysłów i serc 
wszystkich. 

Adres: Admin. „Rycerza Niepokalanej“, 00. Fran- 
ciszkanie, Grodno (Polska). Konto PKO. Nr. 150.288. 

Cena 50 gr na pół roku. W Ameryce 50 et na rok. 

Dodajemy tytułem procentu do. każdych zamó- 
wionych 10 egz. bezplatnie — 1 egz.; do 100 — 15; 
do 1000 — 200. 

Tym, których nie stać na zapłacenie prenumeraty, 
posyłamy pismo bezpłatnie, a od zamożniejszych 
przyjmujemy dobrowolne ofiary. 


Hota Królowej Korony Poskiej. 


Wielka uroczystość na Jasnej Górze, . 
Obecny Papież przychylając się do próśb katoli- 
ckiej Polski, ustanowił dzień 3 maja jako święto ku 


czci Królowej Korony Polskiej . W ten sposób w dniu 
3 maja obchodzi Polska podwójne święto: rocznicę 
Konstytucji 3 Maja i rocznicę ślubów Jana Kazi- 
mierza. Ta podwójna uroczystość obchodzona była 
na Jasnej Górze nadzwyczaj wspaniale. Ze wszyst- 
kich stron państwa przybyły ze sztandarami dalega- 
cje stowarzyszeń i związków religijnych, oświato- 
wych, zawodowych i sportowych. Liczba sztandarów 
wynosiła z górą 700. 

O godzinie 9 rano wyruszył z Nowego Rynku 
imponujący pochód. Wojsko, szkoły, oddziały Straży 
ogniowych, oddziały Sokoła i Strzelca, oddziały r kau- 
tów — wszystko pod sztandarami, za niemi dzlega- 
cje stowarzyszeń — na końcu tłumy ludności mioj- 
scowej — to wszystko zostawiło na uczestnikach 
niezapomniane wrażenie. W olbrzymim tym pocho- 
dzie, jakiego dawno Częstochowa nie widziała, przy- 
grywało kilkanaście orkiestr. 

Duży plac przed klasztorem jasnogórskim zaled- 
wie mógł pomieścić przybyłe delegacje, reszta uczest- 
ników musiała zatrzymać się u wylotu ulic powa- 
dzących na plac klasztomy. Tylko kilkanaście sztan- 
darów z delegacjami mogło być wpuszczonych do 
kaplicy Najśw. Marji Panny, oraz na wały klasztor- 
ne, reszta ustawiła się u stóp Jasnej Góry. Mszę św. 
dla tych, którzy byli w kaplicy, odprawił biskup-su- 
fragan ks. Krynicki. Nabożeńswo dla reszty uezestni- 
ków uroczystości odprawił biskup kujawsko-kaliski 
ks. Zdzitowiecki przy zewnętrznym ołtarzu. Po Mszy 
świętej wszedł na kazalnicę ustawioną na wałach 
O. Przeździecki, Paulin. W prześlicznem kazanin scha- 
rakteryzował kaznodzieja podwójną uroczystość, a za- 
kończył wezwaniem do zgody, jedności i pielęgno- 
wania uczuć religijnych, a w szczególności rozszerza- 
nią czci Matki Boskiej. Po kazaniu przemówił od oł- 
tarza ks. biskup Zdzitowiecki, wielbiąc dobroć obe- 
cnego Papieża, który ustanawiając święto Królowej 
Korony Polskiej, przesłał również uczestnikom „:erw- 
Szej uroczystości papieskie błogosławieństwo, upo- 
ważniając patrona diecezji do jego udzielenia. Na te 
słowa ugięły się kolana tysiącznej rzeszy, pochylił 
się las sztandarów, wojsko sprezentowało broń, 
a wśród powszechnego wzruszenia padały słowa pa- 
pieskiego błogosławieństwa. Niezapomniana to chwiła 
dla tych, którzy ją przebyli. 

Po udzieleniu błogosławieńst wyrwała się z ty- 
Sięcy piersi pieśń ..Boże coś Polskę“. Na zakończe- 
nie uroczystości na Jasnej Górze nastąpiło wbijanie 
do sztandarów gwoździ pamiątkowych, ofiarowanych 
przez Papieża. Po dokonaniu tej ceremonji uformował 
się pochód powrotny. Rozpoczęły go oddziały woj- 
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skowe, defilując przed generalicją, Za wojskiem kro- 
czyły organizacje ze sztandarami. Po odśpiewaniu 
Roty pochód się rozwiązał, 


APRYKA. 

W okolicach Kartaginy w starożytnem mieście 
Hadrumetum odkryto niezmiernie ciekawe wykopa- 
liska starochrześcijańskich katakumb. W katakum- 
bach tych nzaleziono groby przeszło 15.000 chrze- 
ścijan, a napisy na tych grobach stanowią wielee 
ważny przyczynek do historji Kościoła w Afryce. 
Pierwszym odkrywcą tych katakumb był w roku 
1898 pułkownik Wincent, ale dopiero arcybiskup 
Levnaud, bawiąc w Suezie jako kapelan wojskowy, 
zaczął prowadzić w katakumbach od roku 1908 sy- 
stematyczne poszukiwania, które trwały aż do 1917 

Dotąd odkopano pięć katakumb, zawierających 
236 galeryj łącznej długości pięciu kilometrów. — 
Pewna część grobowców pochodzi z drugiej połowy 
I-go wieku naszej ery, reszta z II i IH-go wieku. 
Na grobach spotyka się prawie tęsamą ornamentację 
symboliczną, co i w katakumbach rzymskich, a więc 
gołębia, palmę, Dobrego Pasterza, kotwicę i t. d. Na- 
pisy na nich mają duże znaczenie apologetyczn>, bo 
dowodzą, że w Kościele już od najdawniejszych cza- 
sów modlono się za umarłych, wierzono w Sakra- 
menta i t. d. 

Największą jednak  doniosłość posiada jeden 
z odkrytych napisów, wykuty z kamienia, który 
świadczy o założeniu Kościoła katolickiego w Afryce 
północnej jeszcze za czasów apostolskich, co zresztą 
podaje i św. Augustyn, twierdząc, że katolicyzm po- 
jawił się na lądzie afrykańskim wtedy, gdy święty 
Piotr fundował kościół w Rzymie, 


CŁA] ŻŻA2ŻNACLŁŁACZ 2) 


Anioł Pański. 


Na „Anioł Pański" biją dzwony 
Biją na wszysikie świata strony 

I Biją raz w raz z całej siły 

A głos ich piękny, czysty. miły 
Leci na Kresy Polski — Litwy 

I wzywa wszystkich do modlitwy. 


Na „Anioł Pański“ dzwonią dzwony 
Dzwonią w swe dźwięczne święte tony 
A kto je słyszy, gnie kolana 

I chwali Matkę swego Pana 

I chwali Matkę tę bez zmazy 

Choć już Ją chwalił tysiąc razy. 


Na „Anioł Pański“ biją dzwony 

A głos ich płynie w kraj nad trony 
Więc i ten pastuch gdzieś w szałasie 

I ten królewicz w złotym pasie 
Najświętszą Pannę wspólnie głoszą 

Ku niej swe serce myśl swą wznoszą! 


Ks. Antoni Siuda. 
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Poradnik domowy. 


Sposoby na stracenie piegów. 

Bardzo wiele jest sposobów niszczenia piegów, 
lecz podajemy tu kilka z nich tylko, radząc zawsze, 
żeby zagranicznych sposobów nie używać, bo te mogą 
pomóc na piegi, ale niszczą płeć. Otóż doskonale jest 
natrzeć piegi na noc cytryną, a rano zmyć miękką 
wodą. Sok z poziomek albo z ogórków, używany 
na noc do mycia, jest także bardzo skuteczny 

Na opalenie od słońca najlepiej jest myć na noe 
twarz mlekiem kwaśnem lub maślanką, a rano zmyć 
wodą zimną. 

Piegi co parę tygodni obmywać mlekiem słod- 
kiem z cytryną, biorąc na 5 łyżeczek mleka 5 kropli 
soku z cytryny. 

Piegi obmywać codziennie następującym plynem: 
przygotować wody różanej 300 gramów, wody po- 
marańczowej tyleż, boraksu 8 gramów, potem zmie- 
szać wszystko we flaszce, maczać biały płatek i ob- 
mywać piegi. 

Sposób na łuszczenie się twarzy, 

Smarować maścią cynkową całą twarz na noc, co 
nawet na piegi jest pomocne. Można smarować dwa 
razy na dzień. 


Ochrona przed molami. 


Wszelkie futra, suknie wełniane i t. d. należy 
doskonale wytrzepać i bezwłocznie zaopatrzyć je- 
dmym z poniżej podanych sposobów: 

Stwierdziłem. że naftalina zupełnie nie chroni 
przed molami i jest środkiem nietylko zupełni: moli 
nie zabijającem, lecz owszem w naftalinie się one 
rozmnażają. Naftalina. jest zresztą środkiem, szkodh- 
wym po części dla zdrowia, zapach jej zaś bardzo jest 
przykry i przez długi czas nie daje się usunąć. 

O ile kto ma dużo czasu i pewną służbę. można 
przechowywać futra i materje wełniane bez użycia 
jakichkolwiek środków, trzepiąc tylko bardzo często 
i dokładnie, oraz przechowując je w miejscach, nie- 
dostępnych dla kurzu. względnie przykrywając je 
dokładnie płótnem. 

W ten sposób przeważnie przechowują kuśnierze. 
O ile kto nie meże poświęcać tyle czasu na tego 
rodzaju zabezpieczenie przed molami, w takim razie 
użyć jednego z poniżej podanych środków: 

Do flaszki ze spirytusem wsypać trochę potiuczo- 
nej kamfory oraz  miałkiego tureckiego pieprzu 
i postawić flaszeczkę w cieple. Po kilku dniach, gdy 
kamfora się rozpuści, zlać spirytus z pieprzu, v:zece- 
dzić ciecz przez płótno i skropić nią równo i jedno- 
stajnie bardzo dobrze wytrzepane futro. Potem je 
mocno zwinąć, zaszyć w prześcieradło i powiesić 
w szafie. 

Futra na lato, doskonale wytrzepane, przekładać 
gazetami, skropionemi terpentyną. rozrzucając równo- 
cześni trochę pieprzu całego i tytoniu najtańszego 
(fajkowego), poczem obwinąć doskonale w prz.ście- 
radło. patarte twardem mydłem na sucho i schować 
w szczelnie zamkniętą skrzynię, 

Na jedną część olejku terpentynowego, wziąć 
dwie części spirytusu, zmieszać razem, napoić tą 


mieszaniną arkusz bibuły lub kawałek płótna i wło- 
żyć w środek złożonego ubrania. 

Polecam, jako bardzo dobry i pewny środek, 
przesypanie wytrzepanych futer względnie materji 
kamforą i zamknięcie ich w szczelnej skrzyni lub 
kufrze. 

Spirytus mrówczany. 

Wziąć mrówek 1 kg 25 dkg, najezystszego spi- 
rytusu i wody dystylowanej p. 2% kg, w cieczy 
tej mrówki przez kilka dni moczyć, poczem poddać 
destylacji. Spirytus ten jest wybormym środkiem, 
którym naciera się cierpiące części ciała w przypa- 
dłościach artystycznych i reumatycznych. Można ten 
spirytus otrzymać prostszym sposobem, bez uciekania 
się do destylacji, mocząc mrówki przez tydzień 
w czystym spirytusie bez dodatku wody, a potem 
filtrujące otrzymaną ciecz przez bibułę. — Tak samo 
spirytus ten otrzymuje się przez zmieszanie czystego 
spirytusu ze sztucznym kwasem mrówczanym, który 
się wyrabia w sposób następujący: krochmalu jedna 
część, braunsztynu (tlenku manganu) drobno sprosz- 
kowanego 4 części, wody 4 części, sproszkowanego 
kwasu siarczanego 4 części. Mieszanina ta poddaje 
się destylacji. Skoro pary zaczną już przechodzić 
dc odbieralnika, w tkórym się zgęszczają, ogień się 
usuwa. Wytwarza się tym sposobem 4% części g0- 
towego kwasu mrówczanego, nie różniącego się 
w swych własnościach nie od kwasu naturalnego. 

Środek przeciw poceniu się nóg. 

Urwać świeże listki brzozowe i kłaść po kilka 
listków na miejsce pocące się. Przy wdziewaniu pon 
czoch lub skarpetek uważać, aby listki się nie po- 
usuwały. Jest to środek bardzo tami i dobry, Zaraz 
pierwszego dnia można poznać znakomity skutek. 
Można cały dzień chodzić w największym upale, 
noga się nie spoci. niemiły zapach jest zupełnie usu- 
nięty, a obuwie pozostanie czyste i suche. 

Inż. St. M. 


Cakie śliczne! 


Otrzymu emy codziennie listy od: czytelników, 
w których pełno pochwał dla „Dzwonu*, że jest 
„piękne pismo“, „bardzo potrzebne“, „na czasie“ 
itd. itd. Redakcja nie ukrywa radości z tego po- 
wodu i pragnie i 


WYKORZYSTAĆ TO ZADOWOLENIE 
Prosimy wszystkich czytelników „Dzwonu* 


aby w maju i czerwcu, w tych dwóch miesiącach 
tak drogich dla każdego katolika, pracował' tro- 


chę dla rozpowszechnienia „Dzwonu Niedrielne: 


Niechże i inni poznają i czytają to „śliczne 
pismo“. 

Niech się szemzy świadomość czynnego życia 
katolickiego! 

Żydzi, masoni, niedowiarkowie i heretycy na- 
trętnie rozszetzają swe pisma, pełne trucizny. 

Bądźmy i my Śmiałymi! 

Rozszerzejmy „Dzwon“, organ czynnego ka- 
tolicyzmu! 
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Wódz szczepu Riffów w Maroku, Ald-el-Krim, który”po pobiciu Hiszpanów rzucił się obecnie na pozycje francuskie. 


UNO MOOYTOTOOYTOOOOOOOTOODOODOYOTOTO OT NOTTM 


Najgłośniejszem zdarzeniem ubiegłego tygo- 
dnia było przemówienie ambasadora amerykań- 
skiego w Londynie, p. Houghton Angielscy poli- 
tycy wydali wielki obiad na jego cześć. Prez. 
ministrów p. Baldwin przywitał go gorącem prze- 
mówieniem. w którem zaznaczył, że Anglja stra- 
cila podczas wojny jeden miljon obywateli 
w kwiecie wieku. Anglja i Stany Zjedmoczone — 
mówił p. Baldwin — rozumieją najlepiej. że 

wojna jest sprawą przeklętą 
I dlatego zbliżenie tych dwóch mocarstw musi 
być jak najściślejsze. aby uniemożliwić nowe 
wojny. 

P, Houghton w swej odpowiedzi poruszył 
ważne sprawy. Ameryka — mówił on — jest go- 
towa do pomocy w Europie, ale tylko w pewnych 
Warunkach. 


NIE POPRZE POLITYKI NISZCZYCIELSKIEJ 


Ì od kierowników polityki w Kuropie musi otrzy- 
mać zapewnienie i poniekąd zabezpieczenie po- 
koju. Wtedy Ameryka przyjdzie z pomocą Euro- 
Die aż do ostatecznych granic. Lud amerykański 
Nie tylko spodziewa się, ale mawet modli się 
0 trwały pokój. 
Mowa p. Houghtona wywarła w całym świecie 
znaczne poruszenie i z tego powodu, że na ban- 
iecie nie było przedstawicieli Francji, Polski, 
zechosłowacji i Włoch. Bardzo dużo gazet za- 


granicznych pisze, że mowa skierowaną była prze- 

ciw polityce zbrojenia, jaka — rzekomo — panuje 

we Francji i w Niemczech. Ameryka grozi Euro- 

pie przez swego ambasadora w Londynie, że nieda 
ani pół dołara na te zbrojenia. 

Wybór Hindenburga ma już więc jedno bardzo 
poważne następstwo: nadzieja wymiszczonej i gło- 
dnej Europy, że się odbuduje i na nogi postawi 
przy pomocy bogatej Ameryki, jest prawic, że 
przekreś!eną. 

Głośno się teraz mówi o małej 

okrojonej Austrji. 
Jak wiadomo, przy wyborach niemieckich na 
prezydenta obaj kandydaci i katolik Marks i Hin- 
denburg, w swoich mowach wyborczych mocno 
podkreślali konieczność 
połączenia Austrji z Niemcami, 

Na sprawę tę zapatruje się kawdzo życzliwie sama 
Austrja. Anglję i Amerykę to ni grzeje, ni ziębi. 
Natomiast Francja, mała ententa i Polska nie 
cheg pod żadnym warunkiem dopuścić do powięk- 
szenia obszaru rzeszy germańskiej, Nasze poro- 
zumienie z Czechami jest trochę i przeciw tym 
zamiarom skierowane. Czesi żądają od nas, abyś- 
my rychło ratyfikowali pokój w Trianon, stano- 
wiący podział Austrji. 

Między Framcją i Anglją toczą się obecnie 
żmudne rokowania w sprawie wspólnej noty obu 
mocarstw do Niemiec. Nota będzie wyliczać uchy- 
biemia Niemiec w sprawie rozbrojenia, Francuski 
minister oświadczył, że gramice Niemiec są, nie- 
naruszałne. Opróżnienie strefy Kolonji nastąpi 
tylko wtenczas, gdy się 

Niemcy rozbroją się zupełnie. 
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We Francji odbyły się wybory do rad yinin- 

nych, które przyniosły 

sromotną klęskę komunistom. 

Ich wódz p. Cachin upadł przy wyborach. Zbrod- 
niajrzom bolszewickim powodzi się obecnie nie naj- 
lepiej. Świat czuje do nich wstręt z powodu 
krwawych zamachów na bezbronnych ludri. na 
świątynie, na koleje. Sam czerwony i żydowski 
car Rosji, Bornstein-Trocki to stwerdził w swoim 
ostatnim przemówieniu w Charkowie, na zjeździe 
wszechukraińskiego związku sowietów. „Należy 
stwierdzić — oświadczył Trocki — że burżnazja 
Anglji, Francji, Niemiec i innych państw zdołała 
się wzmocnić. Sowiety wobec tego winny prze- 
czekać, aż rewolucja w Europie zupełnie doj- 
rzeje*. Marna pociecha! Idea bolszewicka dojrze- 
wa do — wymarcia. 

W Genewie przy Lidze Narodów obraduje kon- 
ferencja międzynarodowa, która radzi mad. zorga- 
nizowaniem międzynarodowej komtroli 

nad handlem materjałami wojennemi. 


Jest rzeczą, wysoce znamienną, że na przewo- 
dniczącego Komisji wojskowej wybrano polskiego 
delegata w osobie generała Sosnkowskiego Wy- 
głosił on bardzo zręczną mowę © zamiarach po- 
kojowych Polski, która się spotkała z ogólnem 
zaufaniem. 

U NAS W POLSCE. 


Policjw polityczna aresztowała w Warszawie 
dziewięć osób należących do centralnego komitetu 
polskiej partji komunistycznej. Policja aresztowa- 
ła ich w chwili. gdy odbywali zebranie. 

Poza skonfiskowaną bibułą komunistyczną 
i różnymi raportami. znaleziono dużo odcinków 
przekazów pieniężnych z r. 1928, opiewających na 
miljardowe sumy. 

Oczywiście, pieniędzy i im dużo trzeba, bo opie- 
kunowie bołs szewiccy ludów biednych żyją w do- 
statkach, no i bomby i i dynamity też dużo kosztu- 
ją. A tysiące ludzi niema chleba! 

W nastroju publicznym całego kraju 
żyć można 


zauwa- 


duże rozgoryczenie 
do rządu za niedotrzymanie obietnicy w sprawie 
ruchu budowlanego. Spodziewano się dużo od 
tego, że ustanie wielka nędza mieszkaniwa po 
miastach. i że zmniejszy się pzez to liczba bezro- 
botnych. Obecnie jest już spóźniona pora. na roz- 
poczęcie ruchu budowlanego. 
W całej Polsce głośnem echem się odbił 
pobyt p. prezydenta Wojciechowskiego w Kra- 
kowie 
w dzień św. Stanisława. Przybył on ma zapnoszenie 
5-g0 pułku saperów. na poświęcenie nowego sztan- 
daru. Ponieważ przed południem była śliczna po- 
goda, uroczystości wypadły bardzo pięknie. Z o0- 
kolicy Krakowa, a nawet i z dalszych stron zgro- 
madziło się dużo ludu ze wsi, aby móc pozdrowić 
ukochanego przez wszystkich prezydenta, który 
swą skromnością, pracą i odwagą, religijną daje 
tak piękny przykład obywatela-Polaka. 


Akt poświęcenia sztandaru odbył się na rynku 
krakowskim po oldprawieniu Mszy św. Poświęce- 
nia dokonał ks. prałat Jachimski imieniem ks, bi- 
skupa peliowego Galla. Przy wbijaniu gwoździ 
pierwsze trzy wbił celebram: „na chwałę Boga 
w Trójcy jedynego“, następnie prezydent Wojcie- 
chowski. Z rąk p. prezydenta odebrał sztandar 
pułk. Działkiewicz. „Panie pułkowniku — mówił 
p. prezydent — wtwioje ręce oddaję ten sztandar 
z rozkazem, aby honor Ojczyzny był zawsze ha- 
słem. Sztandar może być splamiony tylko krwią 
za honor i dobro Ojczyzny“. 

Rewja wojsk wykazała wielki postęp w ćwi- 
czeniach wojskowych. Cieszyliśmy się wszyscy na 
widok silnej i pięknej armji. 

Wujaszek. 
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CZYTELNIKÓW 


Witanowice. 

Dnia 3-go maja mieliśmy niezwykłą uroczystość. 
Stowarzyszenie Dziewcząt Katolickich urządziło uro- 
czysty wieczorek ku uczczeniu wiekopomnej rocznicy 
8-go maja i uroczystości Królowej Korony Polskiej. 
Przystąpienie do Komunji św. wszystkich druhen 
było piękną zapowiedzią dnia świątecznego. 

Po nieszporach Ks. Dr. Ryłko do licznie zebranych 
w sali szkolnej wygłosił słowo wstępne. P. kiercwnik 
Starzyk miał następnie bardzo zajmujący odezyt 
o konstytucji. Podkreślił on bardzo wymownie zna- 
czenie oświaty, oszczędności i pracowitości, jako je- 
dynej dźwigni do lepszego bytu w Ojczyźnie. 

Po śpiewach i deklamacjach odegrały druhny 
sztukę w 4 osłonach: „Bernadetta“, Przepełniona po 
brzegi sala ze wzruszeniem przysłuchiwała się wielce 
pouczającym rozmowom o zjawieniu się Niepokalanej 
pasterce Bernadce. Teatry ludowe powinne jaknaj- 
więcej grać podobnych sztuk. Obojętna na oświatę 
ludność, 'prędzejby się przyzwyczaiła i do :eatm, 
gdyby się przekonała, że podczas tych przedstawień 
nie zepsuje się żadne serce trucizną demoralizacji. 

P. Sadowskiej, niezmordowanej w pracy nauczy- 
cielee i kierowniczce tego Stowarzyszenia należy się 
serdeczna podzięka. Kazimierz Mrowiec. 


Tarnów, 5 kwietnia 1925. 
Przewielebny Księże Redaktorze! 


„Dzwon Niedzielny“. który Czcigodny Ksiądz 
Redaktor był łaskaw przysłać do prowadzonego przez 
nas Urzędu parafjalnego, ogromnie się tutejszej lud- 
ności spodobał. Pierwsza przesyłka „Dzwonu*, którą 
otrzymaliśmy w Świętą. Wielkanocne, zeszła się 
z pierwszem odezwaniem się w czasie Rezurekcji 
dzwonów, niedawno sprowadzonych do naszeg. ko- 
ścioła w miejsce dawnych, zabranych w czasie 
wojny — stąd nazwa gazetki bardzo podobał: się 
i w krótkim czasie numer ten rozchwytano. Nawet 
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byli tacy, co żądali, żeby im sprowadzić wszystkie 
numery „„Dzwonu* od początku roku; prosimy „rzeto 
0 przesłanie po kilka egzemplarzy „Dzwonu* od 1-go 
numeru. „Dzwon“ stale coraz więcej zyskuje zwo- 
lenników, tak że ostatnich 50 egzemplarzy rozchwy- 
tano do południa i brakło już dla tych, którzy zgło- 
sili się po nieszporach; prosimy więc przysyłać nam 
więcej egzemplarzy. Zaznaczamy, że obok „„Dzm onu“ 
oddawna sprowadzamy dla. naszych ;parafjan: „Głosy 
katolickie“, „Posłańca Serca Jezusowego“ i „Rocz- 
nik Marjański' — mimo to „Dzwon* się podoba co- 
raz więcej, a także i na tamte pisma coraz więcej 
otrzymujemy zgłoszeń. Widać stąd, jak potrzeb: e są 
pisma religijne w dzisiejszych czasach, gdy niewiara 
i żywioły wrogie Kościołowi św. mobilizują całą armję 
pism, by przez złą gazetę, lub złą książkę wydrzeć 
lub osłabić wiarę w sercach katolików. 

Ktoś przejeżdżający przez nasze miasto zostawił 
w kancelarji parafjalnej — nie wiadomo czy przez 
złośliwość, czy przez zapomnienie — pismo pod tytu- 
łem: „Walka Ludu“. Gazeta ta zawierała o:zczer- 
stwa, rzucane na księży katoliekich; redaktorzy ta- 
kich pism to wrogowie nie tylko Kościoła katolic- 
kiego, ale wrogowie też społeczeństwa i ludu na- 
szego polskiego, Nic też dziwnego, że w ost :tnich 
dniach dzienniki doniosły, że w Warszawie w redak- 
cji tej gazety wybuchła bomba, którą najwidoczniej 
przygotowywano do zamachów komunistycznych, po- 
dobnie, jak w Sofji, przez wybuch bomby zniszezono 
wspaniałą katedrę, a w gruzach świątyni zmalazły 
śmierć dziesiątki osób niewinnych, nawet dzieci, które 
uczestniczyły w nabożeństwie. Ponieważ sumienie 
katolickie nie pozwalało nam odesłać temu obywa- 
telowi tę nieeną gazetę, posłaliśmy mu „Dzwon Nie- 
dzielny“, poradziliśmy mu, żeby zamiast takiej szma- 
ty, rzucającej oszczerstwa na duchowieństwo kato- 
lickie, zaprenumerował sobie „Dzwon“. Proszę do- 
nieść nam, czy zgłosił on prenumeratę na „Dzwon“; 
gdyby jeszcze nie zgłosił, to proszę na nasz rachunek 
posyłać mu „Dzwon*, adres jego załączamy. 

Życząc .„Szczęść Boże“ w tak zbożnej pracy, łą- 
cGzymy wyrazy szacunku. 

Księża Misjonarze w Tarnowie. 
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POP PRAWOSŁAWNY — KATOLIKIEM. Przed 
kilku dniami biskup łucki ks. Dubowski dokonał przy- 
Jęcia na łono Kościoła katolickiego jednego z oko- 
licznych mopów prawosławnych, który wraz z całą 
rodziną przyjął obrządek rzymski. Wraz z tym du- 
chownym przeszły na katolicyzm żona jego i córka. 

DOMY Z METALU. Z Budapesztu donoszą, że 
W zniszczonej zupełnie przez trzęsienie ziemi gminie 
Osteros zbudowano na polecenie władz domy meta- 
lowe, które są zabezpieczone przed trzęsieniem ziemi. 

omy takie, wynalezione przez pewnego węgi: skie- 
80 fabrykanta, mogą być wystawione w przeciągu 
10 godzin. Wskutek tego ludność pozbawiona przez 
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trzęsienie ziemi dachu, już w maju będzie się mogła 
wprowadzić do nowych siedzib. 

JAK PŁACĄ PODATKI POSZCZEGÓLNE WOJE- 
WÓDZTWA. W miesiącu marcu wpłynęło najwięcej 
z podatków i opłat do Izby skarbowej warszawskiej, 
mianowicie 12,4 miljona złotych, z kolei idą w ływy 
do izby lwowskiej — 6.7 miljona zł., do Izby łódzkiej 
5.2 miljona zł., do Izby poznańskiej — 5 miljonów zł, 
do Izby kieleckiej 3.2 miljonów złotych, do Izby 
krakowskiej — 3.2 milj. zł, do Izby lubelskiej — 
2.5 milj. zł, do Izby grudziądzkiej 1.5 milj. zł., do 
Izby łuckiej -— 1.1 milj. zł., do Izby białostockiej — 
0.7 milj. zł., do Izby wileńskiej — 0.7 milj. 4., do 
Izby brzeskiej — 0.6 milj. zł., Wpłaty na podatek 
majątkowy do Wydziału Skarbowego Województwa 
Śląskiego wyniosły 1.5 miljona złotych. 

POLACY NA ZAWODACH W NICEI ZAJĘLI 
PIERWSZE MIEJSCE. Suma sukcesów polski.h na 
zawodach hiszpańskich w Nieei przedstawia się na- 
stępująco: 42 nagród pieniężnych w sumie 22.700 fr., 
6 wstęg honorowych, 8 pierwszych nagród, w tem 
dwie o puhar okrężny, oraz pierwszy, jedna o puhar 
po raz drugi. 

Drużyna francuska, która w roku zeszłym była 
pierwsza, teraz jest na czwartem miejscu. Drużyna 
polska, która w roku zeszłym była piątą, zajęła. 
miejsce pierwsze. 

ŚWIATOWA STATYSTYKA UPADŁOŚCI. /Naj- 
mniej w Polsce). Według ostatnio zebranych lanych 
statystycznych w roku 1924, przypadło na 1 miljon 
mieszkańców w Anglji 109 upadłości, w Austrii 67, 
w Czechosłowacji 189, k Niemczech 101, we Wło- 
szech 188, w Stanach Zjednoczonych 167, w Polsce 
zaś jedynie 4 upadłości na 1 miljon ludności. W roku 
tym bowiem ogłoszono na terenie Państwa pol.kiega 
ogółem 106 upadłości, z czego większość przypada 
na województwa zachodnie. 

PIJAŃSTWO W KRAKOWIE. Sporządzona przez 
krakowską dyrekcję policji statystyka przestępstw, 
wykazuje olbrzymi wzrost opilstwa. Z pośród 5.000 
orzeczej karnych, 70 procent ich przypada na opil- 
stwo. Tem smutniej przedstawia się ta sprawa, gdyż 
w roku 1928 na 2500 przestępstw tylko 25 procent 
było wypadków opilstwa. 

MIASTO W MORZU. Z Londynu donoszą, że dy- 
rektor szkoły orjentalnej w Londynie p. Ross doniósł 
o odkryciu w pobliżu Tunisu miasta, znajdującego 
się na dnie morza. Jeden z nurków arabskich, który 
zapuścił się w głąb morza celem połowu ryb, spo- 
strzegł przy tej okazji na dnie ruiny jakiegoś miasta. 
Jednocześnie wydobył on stamtąd tak interesujące 
przedmioty, że przekazane one zostały do zbadania 
archeologowi. Rzeczoznawcy, którzy udali się na 
miejsce tego sensacyjnego odkrycia, oświadczają, że 
istotnie na dnie morskiem znajdują się tam ulice 
miasta. 

ROCZNIK MARJAŃSKI. Nr. 5 tego miesięcznika 
ku czci Niepokalanie Poczętej przedstawia się bardzo 
interesująco. Drukowany na lepszym papierze i ozdo- 
biony pięknemi obrazkami daje Rocznik mile przy- 
stępne czytanie. Wszystkie artykuły są aktualne 
i zajmujące. 

Adres: Rocznik Marjański, Stradom 4, Kraków. 
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Zagadka obrazkowa. 
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SZTURM ARABÓW DO SYNAGOGI ŻYDOW- 
SKIEJ. Z Oram, w Afryce północnej, donoszą, że 
doszło tam w tych dniach do zaciętych starć pomię- 
dzy Arabami a żydami. Arabowie zgromadzili się 
w wielkiej masie przed synagogą i chcieli przypuścić 
do niej szturm. który jednak przy pomocy policji i 
wojska został odparty. Następnie żydzi urządzili po- 
chód demonstracyjny przez główne ulice miasta i 
przy tej okazji doszło do nowych starć, przyczem 
wiele osób odniosło rany lub padło trupem od strza- 


łów karabinowych. Dapiero kawalerji francuskiej 
udało się przywrócić spokój. Jeden policjant został 
zabity. 


BEZPOŚREDNIE BILETY DO STACJI ROSYJ- 
SKIEJ. Dnia 7 maja nastąpiło podpisanie umowy 
kolejowej między Polską a Rosją. Ze strony Polski 
umowę podpisał minister spraw zagranicznych Skrzyń- 
ski, ze strony Rosji poseł Wojkow. Na podstawie tej 
umowy, która wchodzi w życie 20 b. m. Polska 
uzyskuje normalną komunikację osobową i towarową 
z Rosją. 

Od dnia 20 b. m. w myśl umowy w Polsce bę- 


GDZIE SE ZNAJDUJE MAŁPA? 


kiej i naodwrót. Pozatem umowa usuwa cały szereg 
formalności, które dotychczas utrudniały komunika- 
cję z Rosją i przez Rosję. 


Odpowiedzi Redakcji. 

T. Ż., Nowy Targ. Wiersze, to jeszcze nie poezja. 
Niech pan pisze prozą. — Czytelnik z Kr. Chodzi 
o eter zwykły. —- K. Girs., PI. Nie pojmujemy, c0 
mogło zajść, gdyż pismo jest regularnie wysyłane. 


Wyślemy od kwietnia. — Ks. L., Buczacz. Polrcamy 
się dalszej życzliwości. — Czytelnik w Ślemieniu: 
Ządany adres: Poln. Konsulat, Beuthen, Ober- 


Schlesien. Deutschland. 
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Pracownia rzeźb.-kamieniarska 


JAKÓBA PODGÓRSKIEGO 


J w Krakowie, Towarowa Nr. 4 (Dom własny). 

"| Wykonuje wezcie roboty w zakres ten wchodzące jako to: 
przy budowach kościclnychi prywatnyeh, grobowce familijne, 
pomniki z własnych materjałów, oraz tigury, kropielnice itp. 
Dotąd firma wykonała większe roboty w Krakowie przy bu- 
dowie Uniweisytetv, wieży Marjackiej i wiele innych. Poleca 


dzie można nabywać na dworcach kolejowych bilety się nadal iaskawym względom, 104 

kolejowe do wszystkich miejscowości Rosji sowiec- — ć 
i -szej 4 ć t . } b 

| Na pamiątkę I= Komunji św. —— Stanisław Rąt 


Obrazki artystyczne wielkość 26/40 cm. 20:28 cm., Ksią- 
żeczki, medaloniki, różańce, obrazy, figury, ramy i t. p. 


dh 


= Kraków, Sławkowska 4. 
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CZASY WOJENNE 


bezpowrotnie się skończyły i wszyscy musimy 
wrócić do rzetelnej pracy nad udoskonaleniem 
naszych wyrobów W dziedzinie przemysłu bibu- 
łek do papierosów są jeszcze ogromne luki. Roz- 
maici niepowołani „fabrykanci* podsuwają pala- 
czowi papierosów bibułki liche, bezwartościowe. 


Jedynie powszechnie znane bibułki: 


„POBUDKA“ 
M* BEŁDOWSKIEGO 


są przedwojennego gatunku, wyborne w smaku 
dają dym chłodny i mie sprawiają pieczenia 
w krtani. Żądajcie wszędzie tylko bibułki: 


Pobudka Bełdowskiego. 


E EO OTC 
CCETT CEELEN TEENE T e 


BRACIA LEPUCCY 
PRACOWNIA SZTUCZNYCH KAMIENI 
KRAKÓW, Rakowicka 14, VI. dz. 


Wykonuje wszelkie roboty kościelne, cmentarne, jak i bu- 
dowlane: schody naśladujące granit śląski, szwedzki it. d. 
Obejmujemy również portale, ławy okienne, cokoły, ba- 
lustrady, dekoracje fasad i posadzkę terasową. 
Wszelkie roboty uskuteczniamy tak w miejscu jak i na 
prowincji ręcząc za sumienne wykonanie i za jakość 
materjału. 
Ceny konkurencyjne. 


Dokładność czasu h 


i piękność formy 


daje fabryka 


w swoim nowym typie zegarka 


za Zł 39.— 


Do nabycia w pPierwszorzędnych 
magazynach zegarmistrzows 
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KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI 


SPECJALNY SKŁAD ARTYKUŁÓW TREŚCI RELIGIJNEJ 


obrazów, ram, książek do nabożeństwa, figur, krzyżów 
lampek, kropielnie i wyrobów galanteryjnych 


— w Krakowie, Plac Marjacki L. 8. 
Fabryczny Skład dewocjonalii 
Różańce, medaliki, książki obrazki I Komunji św. 


hurtownie i detailicznie 


Alfred Machnicki — Kraków, Mikołajska 5. 


(KILIMYY 


w największym wyborze na raty, 
gotowe i na zamówienia poleca 


WYTWÓRNIA KILIMÓW 
„OSTOJA 


Kraków, Siemiradzkiego 11. 
Dla Wieleb. Księży dogodne raty. 
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MARJA KULINOWSKA | 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 13. 
MRC >! 
PŁÓTNA krajowe i zagraniczne białe 
i kolorowe, BIELIZNĘ stołową, bieliznę 
damską, męskę i dla młodzieży szkolnej, 
KOŁDRY na wacie, wełnie i puchu we 
wielkim wyborze, PRZEŚCIERADŁA pod 
kołdry i na materace, POŃCZOCHY i skar- 
petki we wszystkich gatunkach, HAFTY 
i koronki, PRZYBORY DO SZYCIA, 

Artykuły D. M. G. i t. d. 


WŁ. TOMASZEWSKI Ę 


Kraków, Rynek 1. 16, róg ul. Grodzkiej 


poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach: 
Serwisy stołowe porcelanowe, 
Lampy naftowe i elektryczne, 
Wazony szklane kryształowe, 
Nakrycia alpakowe, 
Garnitury do umywalni fajansowe 
oraz wszelkie artykuły w zakres szkła i parcelany wchodzące. 
Firma istnieje od r. 1866. 


II OEE FEREARE RER 


PE LLALL OLUE A AOO EES 


co 


(immummmmmmm 


x 


szamana" UORUNOONUDONOPRUNZODERRNANCZSZOGOZNSAEORDOZNERZEESZDENĄZE 


Największa Polska 


FABRYKA ŚWIEC i WYROBÓW WOSKOWYCH 
FR. SEZEMSKI 


Biała koło Bielska, Małopolska 
poleca swoje wyroby jak: 

Świece kościelne o różnych wymiarach, 

każdej jakości, gładkie lub ozdobione. 

Świece domowe. Drut do zapalania świec, 

kadzidło iti, po najdogodniejszych cenach. 


Cennik na Żądanie. 


SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI 


KRAKÓW KRAKÓW 
Staw kaweka Sławkowska 
24. 2A. 
poleca: 


PAPIERY | WSZELKIE PRZYBORY KANCELARYJNE 


papiery listowe, pocztówki artystyczne, albumy na 
pocztówki i fotogarafje. — RAMKI na fotografje. 


Des WYROBY SKÓRKOWE. — LUSTRA. :r<q 
KARTY DO GRY, SZACHY; SZACHOWNICE. 
NA. 


MECŻCEĆŻŻ= MMM 


wykonuje: BILETY WIZYTOWE, zawiadomienia ślubne 
> | WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI. mes 
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T. CIESLINSKI 


ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH 
KRAKÓW 0 Z PRZEMYŚL 


Wino mszalne samorodner 450 zł. za litr. 


Wino mszalne Riesling 3'20 zł, Wino mszalne Zieleniak 3'60 zł. 


Francuskie wina mszalne (atest) 
| sławnej firmy M. MARCEAU Bordeaux 
| Gmvea| 4 10004. 6 <dizbu40 „gr. La Sapinier . . . . 3 zł. 20 gr. 
Graves sup, re" . ' 3 " 90 - Barsac słodkawe s 84 . 4 " 20 = 
Haut Sauternes . . . 4 zł. 80 gr. — 5 zł. 50 gr. 


Ceny powyższe podane są za litr, lub */, flaszka, bez podatku dla P. T. Urzędów 
parafialnych, które wykażą sie poświadczeniem Najprzew. P. T. Kurji Biskupiej, iż 
wino jest dla celów liturgicznych. — Beczki od 50 do 1-0 litrów. — Zamawiać można: 


Kraków, ul. Florjańska 14 waódodui św. Tomasa — Przemyśl. | 


UWAGA. Dla zakupienia najodpowiedniejszych win francnskich byłem przez dłuższy czas osobiście 
w Bozdaux, — nawiązując stosunki handlowe z producentami. 
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Za redakcję i wydawnictwo z ramienia Katol. Związku Wyd. odpowiada ks. Ferdynand Machay. 
Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


